
HANS OSTWALD. 

Dwaj ułomni. 
Wo.Ino wlóikl się po udicy, rutyka1ąc n:a 

nogę. Wz:diluż muru, gd:z.ie sami bi·edacy 
miesz.kaH; g.dzie dachów mo1żna było ;ę.ką 
d1os.ięgnąć. Ok1na zna,jidowaty s·ię tak nisko, 
że mimo wieczorne.go pótmmku widać bv- · 
f,o, czy je:s,t kto w mieszkaniu, c'Z.Y nie. 

·Ws·zęd.z:ie .pra:wie kolhiety, sie<dzą,c u o.k­
na, . zwijia·ly .nkii. 

- 1Bieid,na ha,fasitra - immkna,l do s.iehie, 
przy,glądaJąc. się •w;tas.nym swoim tachma­
Illom, od.bijają.cym się w szy;bach •01kien:ny1ch. 

Tu dostałby garnuszek nieśw1ieżej ka1wy 
z kawałkiem chlelba oo naJWYżej. Ale żo.­
tądek 1je,go mia·ł już dość tej stira:wy ! 

Trz.e.ba się o ·co.5 leiJ)szego w:v·starać. 
Tylko o co? Co można zwę<lzi:ć w tern 
g:nieżidzie fabrycznem? Wille fabrykan 
tów. po drugiej str.om·ie uJ.i.cy byty 1ogrodzo~ 
ne i iprz.ez <lo1br·e 1psy strzeżone. A d nę­
dzarz,e -· sami zaledw1ie są syci. Wys1tar­
czy .na .doimy s.po·jrzeć! Bez gruntowania, 
iraz .tylko otynkowa1ne - .przeid laty. Tynk 
Już się k;r.us.zy. 

iPrzy za.kręcie muru zaitrzyrna1ł się. ,Prze1d 
domem na ja.sny k.0tlm olei1na. farbą rp1o:mafo­
wanym. Drz:wi1 bfyszc-zaly mos1iężniemi ó­
kuciami. Na.d jeid.nem z olkien wis1i.a.t s,zyJd· 

„P.rands.z,ek Knoblich, 1krwwiec". 
1Może ma ja;kieś stare ubranie. Ał·bo 

może s-ię uda nowe ściągnąć. 
DlugoręlkL - talk go w ~rt0!!11i·e zaufanych 

przezywano - .zm:al się ina rzeic;zy. Umi.a! 
na1przykla·d klamkę (Jd drzWii tak nadsnąć, 
że 1ll'i.kt .ni·e im6gt jeg.o wejśda i wyj1ścia u· 
słyszeć. 

Szyibkim rzutem oka ·przekonaf .s 1ię, 1i:ż 

ni·e był w;iidz;iamy: dzieoi hnwiem wwiJy się 
.nia !końcu uli.cy, w ipr.zedp101k.o~u :zaś ikraw1c,• 
niiko.go nara.Ziie :nie ibylo, a tam w.fa<ś1n1ie 'le. 

' żaJy zawsz.e 1U1CYwe, świeżo wy1k1oń-czone ro. 
bo1ty. 

Wsuną,t się ido sie:n1i, ina pa!caich podszedł 
<lio .drzwi ·i namacał lkfamkę. 

Co bęidzi,e, je.żeli' drzwi są ,rua klwcz zam­
knięte? Eh t Bywają :zwykle otwarte w 
matyich mi·eśdna·ch. Tak de.st! Może się za·­
kiraść. .Ps.t.„. zawl.a1sy sk,rzy;pnęty. Nasfu­
chuj·e. Ciis.za w domu. Żadne.go gf<0su, 
b:rzęiku, 1dźwlęku .... a,ż st.rasmo l 

tDłiU;goręki !Wślizgną,t się d>o rprzedpdlm~u 

i :po1si.l.111ą,t ku hilafym drzwiiQm, wi1o•dą1cym 

do sąsi1eidniej ·i'z1by. Nilwg10 fam ruie sty.chać. 
a·i się włóczęga .dziwJ! 

iPe'Wlną ręiką macis!ka ikJ.amkę . ·i <lrz:wi. ··ot. 
wiie.ra. Jeżeli ikt.oś jest w 1izbie - .po;pro.sł 

io J:a.lmużnę. Lecz 1piokój by.I v.usty. Nikt 
niiie S·iedzfa.t .ani ,na so.fi.e, an·i przy iPie,cu, a111i 

nia stol·e kraiwie1ck1im 11xzy ·o'k1nie. 

Maty, ga.Ttbaity iZkiidzle:j odważ111.Y1111 L zde­
c:sndo1wa.nym krokiem p.o.dszedl dJo, wiesza.del 
V!rzy śoianie ! .począ.f, •śdągać z nich gami­
twry. 

--· Morowe s.uik1I10 - mruk~ą.f 1p10d :nioseim 
za,dowofony. 

· Redaktór · Klemns Orchulski, 

Z 1caJa. S'W·o~1oidtJ, zdją;l swój !kaftan i ,p:r.zy. 
·odz.ia.l się w jedną z marynarek Za s.zero­
ka była ,} za 1długa dla ·niego. Wy.g.Jąida:I w 
nie1, jak .s:trasz.yd.J:o na wróble. 

Już chdal odejść: Ale nie mógl wzro­
Jra -Od ·i1nny;ch ubrań 01der:wać. Ma je · zo­
stawić? 

~lina.i imu do usit na:plymę!a, jak .smak;o­
sz,owi na w.i·dok aa:ietyicz.ny.ch a:i101trn w. 

iNagle 1ą,t wciągać na siebie ga.r.ni1t.UJr za 
gar.ni.turem. Drugi - t:rzeci - czwarty -
piąty. 

Ten byt 1naicia,śniej;szy. Prze.mocą ·się 
weń wc.is!kal. A'le na1próżino starnt si·ę .c:z,te­
ry grube rękawy, które już mi1al na ręku, 
w wąskie rury rpiąte,go tużurka wsunąć. 
Szamota,t się z niemi, s•tęlkat, w;zdyichal ·na­
daremnie. Nie wchodzą i kwifa ! 

Na Boga1! Talki !aid1ny .tużur·e!k! Ni,e 
mo:że go 1przede1ż mstaw.iić ! Wtem ktioś 
:parslmąt g.f.o1śnym śmie·cherrn w przed:prnlrn­
ju. 

Zfodz.ie;j wYstrns;z,ony -znieruchomiał w 
niaw:pót wdągn.iętyim tu.żurku; patrzą,c prze7, 
·Otw:a.r:te drzwi na si·e.dzą.ceg;o na krześle I 
.ni1emogącego p-0wskzymać s,ię 1od .śmi•e1chu 
mężczyznę. . 

I<otysa.f s.ię góirną ,pof orwą da1fa maprz:6d 
i w ,tyt, zanos.zą·c się •od ś.mjechu. 

Gdyby się gni·ew.al, wymyśl.al, Dtugiorę­

iki rnuoHby się m:ań :i, utorowa,r s·o1Me dmgę 
do wyjśc.iia. 

Ale tern .s.za.Iio1ny śmie·ch zihił •l/JO ,z tro--
1pu. 

Str.a.s·zniie zmies·z:ainy zarpyfał rnieśimi:aJo: 

- Ja ... ja mogę przedeż uhrani1a ip1r·zy-
mierrz.ać? • 

- Ależ .tak, tak! Pr.zymierzaj ip1a111:, ża­
cLnc nic jest 1dila 1Pana dobre. Niic ~o 9e,dnak 
.ni.e s.zko1dz,i. Wkta:daj J)a:n ;je na siebie. -
DJ:a.cze,g.o inie mam lbi·ed:nemu ,zl•od21i·eJa'sz'lm­
wi zrnfbić pirzyjemności? 

I z.n1owu śmieje się do w~puku. 
M.aiły .fotr strwiożio,ny 1śdą.ga z,e s.iebie 

cii.as.ny tużurek 

. Co u d,iahla? Kra wi·ec ciieszy' się z tego, 
z~ .go okrada·ją? Czy aby mu nie 1biraik j1a­
be:i klepki w gf.o:wii,e? 

Stra,ch g;o pr.zejmuj·e. 

Krawi1ec tymczasem wst.al 1z lk.r,zesla i 
zbliiżia ·się do, garbusa. Bez s·zeleistu sunie 
·;r :SWY1Ch sta.ry.ch t1Hl'pcia1c.h, porwtóicza,ic tak. 
Jak Drugorę:ki, !rewą nogą. 

By~ t-0 mail!, doibr~e upa1s1Lony cz,fiowi,e­
c.zek z rudem1 sz,cze·C·llnlQwatemi wf.osami. 

Stanąwszy iPtZe.d ztoid.z.iejenn, .trądl io 
.s~ty:Wn~m p~ilcem w 1pforsi, 1pyt.a1ąic poważ­
nie •r taiemniicz10·: 

- W.i1esz-że ty. foogo ima:s.z ·pir.z.ed 'Sobą? 

Zł101dz&ed l'S'ldmą:t gt.0:wą, mikząic. 

Pain KruoMiich :ZJ'!IOl\V'U się rnzieś1tnia1l i P•O· 
wtórzyJ pytanie: 

- Jeszcze nie wjes:z? 

Ma·!Y u:lkznik spoj:rzal kraiwGPwii ,, 'w 
twar.z z .głupkowatym uśm1eichem 111a mta.ch. 

Czyżb-y zwa'li.o!W'a:l ·C~le1czy11:a? - myś}e_,J 

w duchu. . 

Pain K.nobHch tymc·zasem, biją:c się pięś­
cią w pierrsi,.mówlit ,z 1p.romieinną twarzą: 

- .Qłów.ną wygraną wy.grale1m !... Ta1J.­
je,sit! O!ówma wy.graną!... Zr·o1zurnLa!e,ś? 
Co? Za.trzymaj-że s10ihie t,eraz 1;ar11itu,ry 
Ni1ed1 mi ten kram z o.cz.u z.nikniie ! Teraz 
ca.ta kraiwieczy:zat:a w kąt pójidzie„. Tera1 
życia użyję! 

Dtug.oircki inie wie1dziat, .czy ma powie­
d.zieć „Bóg z:a1pilać'!.. ii uciekać ,co ,p.ręclz·e]. 

- ,DJa,czego nie 1mas,z t1nod1ę mojeg'° 
s'zc.zęśda usz.czknąć?„. Nioch i1nni Judz·i·e 
też co.ś zys,kają. St6i! --- za'Woila1f do za­
mierzającego umiknt\Ć :zlo·dzieja. --· Ma1S!Z tu 
na rozgr1zewkę. 

Wydo1byl z .maho1niowcj szafy !butelkę z 
wódką i diwie małe sz1kilairrncz1kii. 

- Na zidrioiwie! -· rzcld. 

Trą1caijąc s.ię kieliszkie1m zto.dzi,ej zauwa 
ży.f, że 1pa1n KnobHch mu:sin.t j1uż rpr;zedtem 
d:o ·bu·telki z w6dką .z.ai.;l[\·da,ć. 

Kraw1ie1c tyimozasem .nozgaida:! s1iq na 
dobre. Opc)'wia·dal, ż·e od dwwdziestu lat 
pmcowaf •ciężko, a,że·by ·na st.amść gros.za 
t.mchę udułać. A'le 1nap1r6ż110. Aż <lat się 
na kupno l10is.11 namciwić. Wszyscy .dotych­
czas ·za 111iic go miC'li, S'Zyicłząc ,z je.go osz.:. 
·czędn10.ś·ci i sta:roka1wa.1ers.tw:a. Teraz .zaiś 
zaz.dmsz1czą 11111 1i plaszczo, S·it; ,ptzecl ,nim. 

Podczas 101p,o·wia'C1.a:nia -- hntel1kę wypró­
żni ?·no. .Obaj ~I.omni, rozmawiali, jak da­
w1nr, .sta:r-zy :z.na)'omi. Smic.h1c sio i .pJa,cząc, 
<l.z,i1wowa.lii się, że ·żyde jest talkie cicż:kie. 

1W:ziąwszy się 1pio1d rękę, w:itszli ra.zern 
.na uliicę. Okraidziony .i z.fod.ziej. 

Pa1n Knoibilkh za'Prosif Dtugl()irękieg·o na 
szkla1neozkę pi:wa. Takli ·d:z.Jcń brz.cha 1prze· 
cie.ż •ohlać. 

Po kilku .god'zi·11a1ch .zfo:dzie.j z,u1petinic pi­
j:a,nego kra'Wca fros.ldi.wie za1pr·oiw.a1dził d-0 
.dioimu, poif,o,ży.f go do :f 6żka, 1pozaimykat 
wszys:tllde dr.zw! 1i ·ia1< brat •cztrwn! .na·d 'nim 
rnbią1c mu oik!a,dy. ·z z.iitnnej w,odv na g'f.o-
wę. . 

. Kie.dy na1zaj11.trz odejść zamierzał, kra-
w1·e.c g;o inie •puścif. . 

- Je:st,eś.„ jeste.ś ,pierws.zy.m po1c,zc!~ 

wym czfo1wiekiiem, którego spoitka.if etn w 
iżydu. }ak .brat riodzony ,postąpi.Jeś ze 
mną. Jete·J.i ,chc,esz - w moim ·domu dość 
miejs,ca ,dla inas dwóch. 

o~ teij p.o.ry w małym schlmlnym dom­
ku mre·szkaja, ,r.a.ze1111 ,dwaj ulomn-i. 

Tłum. Jotsaw. 

Sztuka polska 

W dnliu 6 b. m. rw sal1ona,ch Miejsikied Galerji Sz,tuikii w Łodzi o.dbylo się uroczyste oitwa,r.cie .niowej wysta.wy, na iktó 
1·4 zlożyfy s.ię między umemi rówtruli~ż ·~ praicr:: zlbiorowe a:rtys.ty-malarz:a W. Sko.czyla:sa. 

Na tidjęciu porwyższem wj,dz.imy jede111 z obraz·ów W. Slmczylasa ,p. n. ,,że.bracy" 
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TEATRAL.łA„ 

Nieudane „Dziady". - Obchód... którego 
nle było. - „Turandot'" w Krakowie. - Je­
szcze Jeden teatr. - Z nowości paryskich. 

Po sensacji teatralnej, jaką było wysta­
wieni·e bomby Nowaczyńskiego w Teatrze 
Polskim, W:a1rszawa ma rnbecnie .teatralny­
ska.ndal, a jest nim, niestety, wystaw:cnie 
,,,Dzfadów" w .. Tea.trze Na.mdowym. Dzi­
Winie', do·prawdy, brzmi to słowo: sikandal, 
w ooniesieniu do aircy.dzieła poezji riom:m­
tycznej, realizowanego na pierwszej sce11ie 
polskiej. A jednak inne określenia tu zawo­
dzą, a jednak rekord reżyserskiej samowo­
li il tnscenizacyjnego 1pas·t wienia się nad 
ldejno0tem Mick.iewiczowskiei twórczości 
odbił się głośncm echem nawet na pos.ielze­
niu Rady Miejskiej st. m. Warszawy. Za­
w,imla dy.rekcja, zawi.nH reżyser i dekora­
~or; zamiast korzystać z natchnionych opra­
cowań Wyspiańskiegot majqcych }uż swo­
ją tra.dyoeję, w!t:lką i znakomitą na scen.ach 
p·olskkh, wystawiono „Dziady" a Ja ma­
niere de Ze.J.werowi·cz, któ.ry piękno olbró­
mich, poet_y...:ki·ch wzlo>tów i niebotyczność 
.pror<>czych wizyj zagasił - blaski·em (wła­
śnie: „zagasił blaskiem") jakichś nadzwy­
ci;ajnych, a r.ikomu ina nic w „Dziada:.:h" 
niepotrzelmy.ch ·reflektorów, zaćmił i zabił 
ostatecznie jaskrawością elektfy,cznych e­
fektów i ordyna1rną w tym wypadku szop­
ka. Ucho wie s1kąd nawianej groteski. 

Rezultaty - 01ptakane. Oto ·parę lapi­
darnych defini·CY.i poważnej krytyiki stołccz­

,nej, sądzącej surowo ale zasłużenie WY· 

hryki kierownictwa Teatru Narodowego: 
„U:::zyniono niemal wszystko, a.by odpoiety­
cznk\ odromantycznić „D-z.ia.dy", - pisze 
Boy-l:eleński; „To wszystko, co dal Tea.tr 
N.a.r.c><l<JWY; byfo smwtnem .ni·eporozumie­
niem od początku do końca" -- ubolewa E­
mi'l Breiiter; „Zamiast za duszą utworu iść 

je.i drogami proste:-n· - zachowują.c trosk­
J·Lwie wszystko to, co je~~ 11ieodzo:wne przy 
realiza,cH - zac-zęt..> ·poszukiwania na kar­
Jk.ofomnych manowca·ch e1k&perymentów t·ea­
tralny.ch'! - sokarży iSię T. Kończyc. 

Rtecz pr·osta, ie w ted a1mosferze sztucz­
ności i poronionych .pomysłów, niegodnych 
pi•erwszej sceny -polskiej, ak1orzy czuli c; 1 ę 
ile, daremnie poszukując właściwej linii i 
odpowiedniego tonu. To też o:bsa.da gtów­
nydJ ·nawet postaci zawiodła .niemal na ·ca­
tym scen i czn)"lfil froncie i przy.czyn il a się 
do pogrnżenia warszawskiej realiza·cH -
„Dziadów" w odrnęta.ch pow.szcchnego z;du­
micni.a i o:burze·nia. 

Do kron!ki zjawisk niezmiernie ponnr•o 
świadczących o pm w<lziwem .obJi,c·zu a.rty­
styci'.nem I intelcktualncm Warszawy, tne­
ba zaliczyć !fównież ów oibchód.„. które~o 
nie byto, ohchód 20-ej rocz.nlcy zgonu Sta­
nisława W~rspiańskiego. Wstyd poiw:e­
dzicć, 7.e teatry warszawskie, te z śródmie­
ścia, błyszczą.ce świattem, pozłotą •i 10•gin'em 
bry!a.nttiw br>gatej pub-liczności, iprzesz?y z 
1naJzimniej"zą krwią do porzadku dziennego 
nad ohchodem rocznicowym Wyspiańc;kie­

go. Trudno - .musiał o.n ustąpić ·de. Fler­
sowi. Verneuil'01wi, czy ostatecz,nie też kra­
kow!aninowi - Nownczyń<.;kiemu. Ty.Jko 
~kromnv, mn.ty Teatr Praski, „odrodz0iny" 
w trm roku naprawdę pod kiefO!wnktwem 
drr. W. Brnmera, ni,e zapomniia;f o wspa­
nial-ości spuśdznv twórcy „Wesela" f -
-prze,zccltszy sam siiebie - wvsitawH pic>k­
nie. dnhrze ,j po-1prostu „Legendę" (TT). Nie 
wsp!rnajnc si<; po drabi.nie nadzwyc:za,i.no.;ci, 
nie go.n:ac za SZ>'chem złudnych efe.któw, 
Te:itr Pra"ki z ogiromnym 1nakta.dem sił i 
śmdków. r.mn:ntowaJ widowisko haridzo do­
bre i ciekawe, zarówno po·d wz.ględeim re­
żyser<::.kim (T. Lesz.ezvc) jak aktorskim. Ten 
w~·sifek dzieJ,nel!;o teatrzvku, n.ie lbęidacy 

zre·sztą bynajmniej ,,okolicznościowvm" tvl­
ko wyrazem dnżeń ze"polu. oice.nila n:ile­
życie cała kuHurnlna Wa.rszawa. czego do­
wr1c1em liczni ~oście ,.z miasta", zasiadaia­
cy co wie.czór na .fo.tela·ch „dzielniicowe~o" 
w zasadzie Tea1ru Praskiego. Teatr. ten 
wystawieniem .. Le~endy", nie wspnmi:nają.c 
jni o pnważ.nvch za.i;lu\l'ach P·oprze.dni.ch -
złożvt wymowne dow0idv. że -chce i .potra­
fi stać się tea.trem nietvlko nie gor:szvm od 
tylu i.nnych, z wars:zawskjego brzegu, ale 

W. Slroc:zylias. 

p•crd inlej"ednyrrn względem bodaij 1od nfclt le­
ps:zym, bo pos.iad:ijącym zapa.l, ~ 11foż.ość i.ni­
CJatywy 1 ambicje a.rtystyc.z.ne, tktóre nie 
każdego zdobią. 

Jeśl1i chodzi o irio1czniicę Wvst lńskiego, 
Poznań WY'Przedzi·ł i zawstydził '\\ tym ro­
ku Warszawę, dając w Tea.trze Po k.im. po 
raz pierwszy „Noc List•oipa1dową~' \\ do1sko­
nalej ·rc.żyserji St. Wysockiej i oprei vie de­
korac:vj.ne,j p. .Jairoc.ki.ego. Przeds·t wienie 
spotkato się z bardzo życzliwem rzyję­

ciem .całej krytyki. 
Dr. Tadcu<>z Ko.n,czyński, krytyk i aiutor 

dramaty,czny, ujął w swe ręce 1b. Te ~r im. 
Fredry w Warszawie, który woibe·c t 11dno­
śri finansowych, zmusz.ony by? :z r ,cząt-
kiem b. sezo.nu zawiesić swą dział; ność 

Nowv. pełe1n e.nergji :1 nadzieji, dvrekt .-, za­
mierza stworzyć z Teatru im. fre.dry ;c~·nę 
popularną o wvższyrrn poziomie, ipr ~zna­

cwną dla sze1fnki.ch sfer stoHcv. Je ną z 
pierwszych sztuk repertuaru będą „f· 1lsze­
wicy" - S!eroszewskieS{o. 

Teatr Miejski w Krakowfe wyst' vfa z 
ogromnym isukcesem baśń drama V':Zną 
Gozz.i'e~o - „Tura1ndot". Sztukę rw pr"ze­
kładzie i :z intermedjami Zegadt wkza, 
realizowa.t lbanlz-0 pomysłowo . :i st ra.nnie 
dyr. Nowakowski, n:adają.c jej wybitt v cha­
rnkter b'mvnej commedii .dell'arte. W:do~ 

wi.sko „Turaindo.ta", .niezm!·ernie .cie awe i 
oryginalne, 1nazwal jede.n z k.rytykó 'ł 01rH 
gja historyczno ~ literacką", nia kt rą nie 
każdy teatr mógłby sobie po•zwoli•. 

Pa.ryska „Com6dte de·s Champs-·f rsee•s" 
wystawiła ostatni·o, wśród zai,niter,est wania 
pubJi.cz.nio.ści ,j p-rasy1 najnowszą kc. nedją 
Jana Sarme.nta p. t. „Ukocha1ny Le·o old" 
(.,Leopo.lid 1e Bien Al.me"). Jest to IJ)I ny­
słowo s·kon 1onowa.na hisitorja dwoj.ga s re, 
lktóre ·oonail Iją się cal.kowi·cie <lo1pie:ro 'O 

wielu latach ~ Jryczy i zawodów życiowvc. 
W ciągu ty.c 1lat inie ze swej wiern.ości, 
nie strncHo Śe1 ·e mężczyzny, a serce ko11!e­
ty - nau.c~zvt·o się kodrnć tego, który, on­
gi.ś ·(1depchnfo.tv, go1d:ny byt zawsze i go,dny 
jest dziś 1mHośd · szacunku. Jedną z gtów­
niejs.zy·ch rói w l.1e1o•po.ldz1i·e" gra sam au-

W. Skoczylas. 

i 
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za.rząd Komiteitu Budowy Domu dla P-0łskiej .Macńerzy Szko1lnej w Łodzi, d.zlel:nicy Roildicie, d~iel_nJe ;pirowadz~c~ 
swą akcję z prezesem p. C. Bo.rysła wskim na czele. W rzędzie pierw1szym od stmny praweJ s~·edzą pp.: sl.1-
wowski, świętaszkówna, Anton.j.ewicz, prezes Borrsfawski, Grzelak, Stelmacho1wska i Pawłowski. W rzęidz1e 

drngim s•tio.ją pp.: Ja.nczak, Malczyk, M,essówna, Mikzarek i Szyimke. 

tor: mianow1·c1e - Tolę ibra.iła Leopolda: -
księdza, lącza.cego swą seridecz:no.ś.cią i po­
godą fosy bohaterów. Jednym z niajc.iekaw­
szyd1 momentów komedii jest ;zupel.na pirze­
miana psy.chiiki .zgorzkniałegio Le61polda pod 
w1pływem ·Otrzymanej wiadomości o pisa-

1nyim 1P,oń jakoby przed laty liśde Marii Te­
resy. Okazuje się je.d1nak, że, w.iad-oimo·ść ta 
polegała na omyke, że w 1rzeczywistośc:i 
Ust 'ta.ki ni·e istni.at, sama jedtUak wiara w 
wyrażone w nie•i1stnl·ejącym liście uczucia 
Marii potrafiła u.czynić z Le0oip0lda . i.nnego 

cvlowie;Jrn. Szlachetniejszy i 1zręcznie]!>ZY 
motyw komeqji Sarmenta' wyiróżnia ją ko­
r:zystnie z pośiród wi:eiu .illlilY•Ch nowości. 

Delta. 
--:::---
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JAN SZALLA. 
I:.' 

Przypowieść o talentach. 
(Przekład z esperanckiego). 

A gdy sędziwy kf.ól poczut. że zbliża się 
hes jego d.ni, synów swoi-eh do się przywa­
lać kaza:? ,j takie .im rzek! słowa: 

- Dzieci wy moje, wyście idornśli iuż, 

a ja do snu się kładę, pańs,J:wu mojemu zo­
stawiając trzech aż wtadców. Trzech was 
ma.m sy.nów, a je.den z was ikrólem tylko 
hyć może. 

Znam was, ·dzieci wy moje, znam was 
~ jednakowo wszystki·ch •kiocham. Króle­
stwo 'Zaś oddać chciallbym w .godne tego 
ręce, a wybierać mi trudno. 

Sami wię,c bądźaie sobie sędziami, oho-
. wlazek próby .na was kładę: każdemu z 

was ·dam talen1t jeden sreb.ra 1i jedno gosQo­
darstwo. Za roik zażadam <Jd was rel.a.cii z 
tego, jakeście użyli tych dóbr i je pomno­
żyli, a 1podlug tego ocenicie sami, kt,o naj­
więcej goclzie·n będ:zfo tronu mojego. Bo 
kito małe.m ·do·brze :rządzić potrafi, temu z 
rufnośc,ią ,j wielkie ,powierzyć mo~emy„. 

p,owródw.s'ZY, król w rroku ·pon·own,ie 
zawoital syinów swoich ,j catv dwór swój, 
aby usłyszeć sprawozdalllia z dzier:że.nia ma­
jątkiem. 

I ·iailm rze1kl, p1rzywt0laitly ido stóp tronu 
SYil1 najmłodszy, chfopiec ·O złoty.eh wlosad; 
i miękkim glosie, oo jak struna śpiewa: 

- Ojcze mój, dalekim jest od tego, aby 
sięgnąć wJad:zy na1d poddanymi. Wsz·e1lako 
.podjąTem 'się próby wedle słów twiokh, 11ie 
chcąc bvć giors·zym od braci swokh. 

Poc•o mi 1rnnu, kiedy wodę po cieimnych 
bląidzi·ć ho;ra.ch, tajemnk sal!'e.n poids.tuchu­
jąc ~ •Ptaszków - kiedy wolę śpiewać i z 
mfcxfo.g;o c!es•zyć się żyda, niźli s:ie.dzieć w 
ty.m 1JJom1rym zal!)iku, ·od którego grubych 
murów wieje chłód i szar·O·ść„. 

Ta.Je.nt zwrncam cJ, •o,j~e, 'W ·cafioiŚC1i, a 
gospo<l.a1rstwem r.ządzi.łem j.ak mo•glem -
jest! rówmfoż cale, nie:za.dłu.żoine.„ 

Łaiskawo skiinąl 1kró I głową, z,dzhvi1ony 
nieco sfo·wami .najmfio<ls:zego SY'J1a. A ot•o 
zaga<lnął drugiego - ten zaś rzekl: 

- O}cze mój, ja inie .zre·zyg.nowa,fem z 
tmnu. I nie pozo.sitarwiilem ·porwi,erz0:ny~h 

mi dóbr takiem:i, ia!kie je oitrzymaileiml 
rA -Oczy za,świiecHy się 1kirólewiicz-0wi, gdy 

OłPOWiaidat za.cza.! o swoJch myślach, swo­
ich CZY1!1iacl1. 

- Wiedziat·em, oj.cze, że dwom !J)anoim 
służyć iniepodolbna. Gospodars.two •więi! 

wyidzieriawitem, pewneg;o w llliem usada­
wia.jac cztowieika, a sam zająć się .postano­
wiłem pieniądzem. 

I Bóg p.o.błogostawn pra.cy mojej: oto 
gospndarntwo jest w takim stanie, w jaklrrn 
ie otrzymałem """:"'a z talentu staJy się dwa: · 

" obra.calem nim 'Umiejętnie J ~ynsz miatent 
z idz.ierżawy. 

- Do•brze, - rzekł król i łaskawem o­
kiem .swg!ąda1 na clemnowf os ego męż.czyz.: 

Redaktor: Klemem Or(:hulskL 

nę. - Lecz pos.łud1ajmy rn1ajs<tar$zego z 
w.as .trzech! 

Najstar.;;zy syn długo ważył słowa, nim 
je WJ~pow.i~dział. A głos Jego spokojny 
był. 

- Ojcze mój, otóż .i ja wb.ralem się . 
do pra;,:y, tego same.go rtrzymając się z.da­
nia, .które wyg.losil ibrnt mój: Dwom panom 
stużyć niepodob.na ! 

Lecz ipo co miałem po:zos:tawić pra\V•i·e 
be"Zuż~~tecznie 1połowę majątku, któiry mi po 
wierzyć raczyłeś? 

Za talen~ srebra kupiłem więc g.o·spofar­
s.two 1pr.zylegle im<J1emu i d~ma lll:icmi 

dzierżyłem. A Bóg po1blo1go•st.awn i mojej 
prncy, ·obfity dając plm1 ziemi mojej - .i ·1to 
posiadam i zwróc.ić d mo,gę dwa .gospodar­
s•twa za jed:no - i idwa 1t.a1lenty srebra za 
jede.n talent. 

- Chodź, syu111 - •zawołał krót .a gfos 
jeg·o, drżał z iradości, ż,e oto fak po1s1tąipi.f syn 
jego - .chodź na' tron, •ohejrm. miejs.ce po 
mni·e już dzi1ś, :a spo1ko.jinie pójdę fam, gdz1ie 
ojcowj.e mo·i leżą, bo takiego 1poiz10.stawi:am 
monarchę poddanym moim! 

I ipocałowat staruszek kll'ólewi.cza. w czo­
ło i ·powoli s.chod:zić zaieząl ze stcipnL.. 

-~-:o:-- t 
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Na gri!dniowej plaży w Miami. 

I 
·~ 

Łódź, dnia 18 Krudnia 1927 roku: lit„ 51. 
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Imponujący roz ói sportu Łodzi. 

Sp10II't w Ło1dzi, po ~a dzied.zii1ną Wyteiżionei ora•cY :i1111te~ektua·Ine1 i fizy,cz.nej, sita:nowJ· wdzle~z:ne pode mzwo,ju · tę:ży„ 
.z111y •ducha '~ cia.ta, któremu poświęca ·chwile wo'lne <>id zajęć zarówno mł·ods·za daik J st.ars:za: generacja. W - tej pracy 
Łódź z.doby.ta j.uż odpow1iedni.e mi,e·1~ce w św!ecie SP'Jrtowym. · 

· Na .zdjędu piowyższ~m wiidz:imy uczestn1kó.w kursu instruktoirsJ«iego p.ierwszego st·opnia przy Ośrodku Wychow:a­
.ll1fa f.i:zy.cznego z ipoir. WoskowJczem, :kierorwnikiem kursu na czele, w sałi gimnastycznej szk-Jty ·p.ow:sze·chneJ przy uli.cy 
Cegielnianej Nr. 58. fot. A . .Meyer. 
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